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W e  W t o r e k  d n i a  j .  L i s t o p a d a  i  8 1S*

r a ń e  y

,^ aSady  i  praw dziw e warunki pdfceiu 
t F r a n c j ą  i sprzymierzonemi Mo®
2 ł SVw^» zawiera poniższe urzędowe pismo, 
.  t®reg© dokładnie sadzić można tak o dal- 

y*n toku układów , iako tez o fałszu t r iu  
P°głosek, które w t e j  mierze przez różne 
tłazety-i listy rozSiewafiemi b y ły :

P ro to k ó ł n a ra d  m iedzy  P ełnom ocnikam i 
A u s try u c k im , R ossyy  s k in i, A n g ie ls k im , Pru* 

im  t fra n c u z k i/n , u) P o n ied zia łek  dn ia  3 Paź- 
^ itern tk a -a S15.
r .  »>W skutku rozmaitych oświadczeń i  na* 

między Pełnomocnikami Austryackitn, 
4 ° " ® y j s l i im , Angielskim i Pruskim z ie d o ćy ,  
1 R i c h e ł i e u  Pełnomocnikiem Kró*
si ra® cu*kiegot % drugiej strony, zgodzono 

dzjś . J e  stosunki między Francy*} a Mo- 
rstwamij mbroioeemi dla przywrócenia i 
chowania powszechnego -pokom, na nastę® 
Hcych ^asad a ch ostatecznie utworzone 

by d2 mażą :
\  0  Granice F r a n c j i ,  takie b y ły  roku
jj” 0 °d  morza Północnego az do Sródziem* 

8 ° ,  enai^ stanowić zasady urządzeń terry* 
Uf.TaInych tife, iż powiaty i ziemie od byłe. 

tr “ clgiium, od Niemiec i S a b a u d y i ,  które 
jrr late®  Paryzkim tg i4  roku do dasrney 
Hee? fiyV przyłączone b y ły ,  od nićy odlączo* 

bydź mPtą, ,
 ̂ 2) W ziąw szy to za praw id ło , graDtce
 ̂ 9o roku, według wzajemnych dogodności i 

eressów, maią bydź lepie j  urządzone tak 
w*ględzie Adfnmistr*iyii, dla imesieoia 

? c,elo n iih  pow iatów , i  otrzymania przez lo 
u strón proścjeyszey granicy, i a ko też we 

k *^ędzic. w oyskow ym  , dla umocnienia o>e- 
^j0r^s !  słabych części granic Kraiów przyle-

^tosówhid do t i f  zasady, F r a n c ja  cistę” 
puie Sprzymierzonym i L a n d a w y , P hilippeviP  
te, S a a rlcu ij i M arienburę  z okręgami powia* 
tu, dokładniej oznaczonego w projekcie trak” 
tatu , który dnia 20. Września przez 4ry  
połączone Gabinety b y ł  podany,

t^ersoy z potrzebnym okfegietói, dla na® 
dacia Kantonowi Genewskiemu prostszego 
związku ze S z w a y ca ry ą ,  ustąpione będzie 
Lidze Helweckiey, a lioiia celna Francuzka 
tna tam bydź założona w sposób naydogo® 
dnieyszy systematowi Administracyjnemu o* 
bu Kraiów.

W etów o ie  HTuni ng i  będą . rozrzucone. 
Rząd Francuzki obowiązuje Się ca  mieyten 
ióy żadnóy innóy twierdzy w  odległości g go« 
daitł drogi od B a z y l e i  nie w ystaw ić.

F r a n c ja  zrzeka s i f  praw a swego do Xię» 
stroa M b n ą c o ,

*' ™ eZ drugióy strony zapewnia się na noWo 
Francyi posiadanie A  w en i i dn u i V  e o a i s* 
s io  ,  tudzież Hrabstwa M o n t b e  111 a r d'u , 
i wszelkich inoych powiatów zawartych w  
liniiach Francuzkich.

g) F ra n c ja  zapłaci Mocarstwom sprzy­
mierzony m w 'w ynagrodzenie  za koszta ich 
uzbroieh 700 miliionów franków. Oddzielna 
Kotnmissya oznaczy sposób, term ioa, i rę* 
koymię tćy w yp łaty ,

4) Liniia w o jsk o w a  ciągnącą się przez 
l j  następalących twierdz: Conde, Vnlenciennes, 
Bvu.ch.ain , Cambroy , L e  Ouesnoy, Maubeuge, 
jhandrecies, A w sn es  , Roćroj, Givet Afe zie/os, 
Std in , -Muntnudy, Tiiionvitle, Longiny , Bite 
ehe, i sz-inlec przedni o.sto w y prtv Fort Louis 
me b jd ź  osadzona ttoyshhrft 1 ^o tyoąrm em , 
htott Mocarstwa sprzvtnierztne przysf.wią- 
W ojsko  lo ,  które będzie pod dowództwem 
Wodza, iałoego M ocarstwa sprzymierzone m
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b io rą ,  cna bydź całkiem utrzymywane kos
sitem Francyi.

- Szczególna Kommissya ©znaczy wszy* 
Siko , co się tycze utrzym yw a n ia ,  które 

hz .iaK  naystosowniey do potrzeb woystta, a oraz 
^  naymniey uciążliwie dla Rraiu ma bydź u= 

* rządzone.
> W oyskow e to zaięcie ma trwać naydłu* 

4ćy' 5 lat. W szakże po trzech latach sprzy­
mierzeni Monarchowie rozważyw szy stan i 
wzaiemne iateressa, tudzież postęp, iaki przy* 
wrócenie porządku i spohoynośri we Francyi 
uczyni ł ,  pospołu z Królem Fraocuzkim w y .  
rzekną, czyli czas pięcioletni może bydź 
skrócony.

Frzy iąw szy  ostatecznie Pełnomocnicy te 
za sad y , umówili się potem względem toku ( 
iakiego się trzymać należy, d la  do jścia  w  iak 
ja y k ró tsz y m  czasie do istotnego u k ła d u ,  i 
postanowili:

1 )  Iż ma bydź ułożony powszechny trak* 
lat według powyższych zasad, z przydatkiem 
a r ty k u łó w ,  które dla uzupełnienia go za po­
trzebne osądzane będą. Rząd Francuzki ze 
swoićy strony w yznaczy osob ę, która się 
połączy z temi, które cztśry Mocarstwa upo­
w aż n iły  do ułożenia tego traktatu.

2) Iż Kommissya utworzona do interes* 
sów w o y sk o w y c h ,  pospołu z K o m m i s s y ą ,  
którą Rząd Francuzki na ten koniec w y z n a ­
czy, ułoży u mo- wę  dla oznaczenia wszystkie­
go, eo się ściągą do zaięcia w o jskow ego  i u* 
trzymania zaymuiącego w oyska. T a ż  Kom- 
missya ma postanowić sposób i termioa dla 
wszystkich części ziemi F ran cu sk iey , które 
nie są obięte liniią w oyskow ą.

3) Iż o d d z i e l n a  K o m m i s s y a ,  w y ;  
znaczona na ten koniec od strón u m aw iają­
cych się , ułoży niezwłocznie -umowę dla o- 
r.naczęnia sposobu, terminów i rękoymi w y .  
płaty 700 miliionów franków, zawarowanych 
traktatem powszechnym.

4 )  Iz K o m m i s s y a ,  utworzona dla o* 
debrania i roztrząśoienia przełożeń rozmaitych 
M ocarstw  względem niedopełnienia iakich 
artykułów  traktatu Paryzkiego, pracę swoią  
natychmiast rozpocznie, i ciągle nią zaymo- 
w a ć się będzie, aby ią w  iak najkrótszym  
czasie podać mogła Pełnomocnikom, .trudnią­
cym  się głównemi układami.

3 )  I ż ,  skoro te KommisSye prace swoie 
u k o ń czą ,  Pełnomocnicy zbiorą się dla roz* 
trząśnienia ich skutku, d la  zaw arcia  ostatecz* 
nego układu, i dla podpisania głów nego trak­
tatu, tudzież rozmaitych o s o b n y c h  u m ó w .

P o  przeczytaniu niniejszego protokó­

łu , następujący Pełnomocnicy potwierdzili 
i  podpisali.

Wessemberę za Xięcia M etternicka. Ra ' 
Zumnwski. Capo d  js tr ia , flardcnberg łh>,n’ 
boldt„ W ellington. Castlereagk. Richelitu.

Pan A n g e l o s ,  sprawuiący interes*8 
Porty Ottomańskiey w P a r y ż u ,  o d d a ł  
Królowi f r a n c u s k i e m u  na audyency* 
pryw atnćy d. 15 .  Października list W. Sułs 
tana.

T e g o ż  dnia oddał P. A b e l ,  R e z y d « Dt 
mjasta H a m b u r g a ,  s a  audyencyi publi 
ney list sw ó y  wierzytelny N. Królowi F r « D' 
c u z f e i e m u .

Tegoż dnia & go d r.  gm ey w  wieczór* 
przyiął  Król w  sali tron o we y  w ielką F ePu, 
tacyę Izby  P aró w , która miała sobie p ° i eC°* 
nóffi oddani® Monarszo uchwalonego prze* ** 
Izbę sdre6su. Kanclerz Stanu , czyt«ł >a^° 
Prezes Izby ten ad res ,  który  tak opiewa i

„ N .  Panie!  Wierni T w o i  Parow ie F r®8 
cyi byli głęboko rozczuleni s ło w a m i,  kt8f, 
z wzniosłego trenu swoiego do nich mówił* 
i których odgłos ieszcze we wszystkich o M c 
w a  się sercach. Spieszą oni złożyć u stop- 
Tw oich  hołdujące dowody p e łn e j  uszano*^8. 
oia i Serdeczney szczerości sw o ie y ,  tkliwośc| 
na T w o ie  c ierpienia, nadziei w mądrosę1 
T w o iś y ,  oraz dow od y  wszystkich tych uctuc> 
iakie wzbudzać muszą łak  wfiżne okolic*°8, 
ści cza su ,  i tych sił wszystkich , iakie 
nam może nasza miłość T w o ie y  Osoby, ° a 
sza przychylność do Tw oióy Familii i 8aSł: 
nieograniczona uległość O jczyźn ie  i Kroi0 ** 
naszemu.”

„ T a k  iest K ró lu !  G d y  roku zeszłeg0' 
patrzność życzenia Sw ie ta  w ysłuch ała  1 C>e 
bie życzeniom F r a n c y i  p o w ró c i ła ;  g^7 
na ten tron Oyców T w o ich , będący DaS*eitl 
i T w oićm  dziedzictwem, dia Ciebie z*58**., 
podniosła ,  b y ło  z jaw ienie się T w o ie  k aS’ f 0 
pokoiu ,  którego sobie równia tak bari 
winszować musiałeś, iak my go błcgosła**1 ' 
P oko y  ten b y ł  w ię c e j  ieszcze iak 
t ny m,  b y ł  ćn godnym c h w a ły ;  dla C ic‘}l ’ 
którego sama obecność daw ała wszelki® * 
chęceoia do cn o ty ;  dla F rancu zów ,  ̂ 1 $
nawet w klęskach swoich ziednali 
swoiem u winne podziw iec ie ; dla Moc®rS .1 
które zamiast oddania się uczuciu 
•w oió y ,  skrępow ały  ie w sp a n ia ło m jś l fl0i‘' '  
swoią.”  »*

„P o łą czy łe ś  Królu  z dobrodziejstwem 
lebnego pokoiu dobrodzieystwo wolnóy . m 
e t jtu eyi  feraiowej). która b y ła  przede*1®
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życzeń n aszych , dziełem T w o ić y  mądrości i 
darem miłości T w o ić r .  Wo wczaS N. Panie, 
*ac*ęliśmy .używać ow oców  dwoiaktego dos 
hrodiieystw a T w oiego. Woyska^cudzożiem* 
*kie, ufaiąc w Królewskie słowo T w o ie  tak 
tnocno, tak w osy  uroczystsze traktaty, cofnęły 
się z oczu Tw oich . E u r o p a  tak dalece t y l ­
ko uzbrnioną p o zo sta ła , iak dalece tego o- 
PJeka n ayś-więtszóy spraw y w ym a ga ła ,  a  
trony, stoiac abroyue dla obrony- praw ey 
W ła d z y ,  z d a w a ły  się zaręczać sobie nawia= 
jem w łasną trwałość i moc swoią. Nieprzy* 
iacielski duch rewolucyi zoiknął przed tą 
zbawienną za sa d ą ,  a wszelka niezgoda oby* 
w atelska zgasła wraz * nienawiścią narodo* 
Wą. W szyscy Królowie chcieli zostawać w  
Przymierzu, a  wszystkie N arody w  przy* 
iaźct.”

„W ew n ątr*  o tw orzy ł?  się dla nas zno­
i l i  wszystkie źródła pomyślności publiczoey. 
S p r aw i ed li w oś ć  W ładcy naszego przywróciła 
tfiowu panowanie p raw , a  przykładem tego 
lak w itn ę ły  na nowo dobre obyczaje. Reli­
gii* ośw iecała  rozum i jednoczyła wszystkich 
serca ; na posadach kredytu narodowego p o ­
dniosła się znowu pomyślność publiczna, 
Codzień rozw ija ła  się w rcstropnym postępie 
wolność rolnictwa, handlu , zarobku i nay* 
szlachetnieysza ze wszystkich wolność myśle­
nia. W ówczas obeym owały  nadzieie nasię 
'wszystko , co życie ludtkie szczęlliwem i 
stawnem uczynić może.”

„ T a k  rok przem inął, gdy wierność raz 
jeszcze zdradzono, i leszcze raz władzę praw ­
dą oneyie  wydarto. N ow y tryu m f przywła* 
Szczenią trw a ł  krótko , iednakże podkopał 
korzenia tylu nowo w ykłu w aiących  się za* 
łożeń dobroczy onych. Uciekł przy w łaszczy* 
siei i w ystaw ił  F r a n c y ę  na wszystkie nie 
łady , lakierni- tą napełnił, tudzież na wszy­
stkie zewnętrzne napady, których ón b y ł  p o ­
rodem . Wtem ziawił się znowu K ró l ;  mi* 
łość przyjęła go w stolicy Państwa iego. A* 
leż wpośród pełnych rozpaczy Ludów iego 
Ogarnął serce iego smutek, gdyż nigdy iesacze 
tak krótka epoka tak opłakanemi skutki, tak 
Uad-ipodziewanemi i zgubnemi pnekstałcenia- 
tt i  brzemiepuą oie b y ła ,”

Na lóy karcie, na której bi»torya tyle 
bolesnych rewolucyi zapisze , wyr y i e  ona 
Królu takoż to, co nieztichwiąnem pozostało, 
a tern iest stałość prawego Króla i uległość 
biernych Poddanych iego. N. Panie! Nade* 
s*ła ep o k a , w ktorćy połączą się wszyscy- 
*rrencu.-i. Obiawiłeś nam W ‘. K. M ość, że 
*basz nam pedadź akta boieSney treści. D o ­

brze rozważone I pełne uszanowania wstrzy­
manie s ię ,  nakazuie nam czekać w milczę* 
niu na to udzielenie. Co się zaś tycze głę* 
bafciego smutku, iafti iuż serce Twoie przy 
tern uczuło, możemy C if zapewnić N. Panie, 
iż niemasz Francuza, k tó iyby  go z nami nie 
dzielił, i że my dla ulżeDia goryczy iego, tu­
dzież dla naśladowania i wspierania własoey 
Stałości T w oiśy  żadnego natężenia za mozol* 
n e ,  i żadcey ofiary za niepodobną poczyty* 
w ać nie będziemy. Przodkowąłeś nam inż 
Królu wielkiemi ofiarami. W spaniałe odda* 
nie zDakomitśy części osobistych dochodów 
Twoich ze Skarbu Królewskiego Skarbowi 
kratowemu, tudzież przykład , który Napia- 
śnieysza Familiia Tw oia  z tak wielką dęła 
gorhweścią, zapali wszystkie serca do Szla­
chetnego i pstryotycznego nas'ladowan;a.”  

„P ozn aliśm y, K ró lu ,  dokładme dobro* 
czynne zamiary T w oie  w pomnożen:u Ctłon* 
ków Izby Deputowanych, i powzięliśmy przy 
tern nadzielę, iż każdy now y Deputowany 
będzie iedną rekoymią w ięce j ,  tego, że w ła ­
dza Królewska i  wolność narodowa nieza* 
chwianie m ocn o , i w zbawienney zgodności 
na przyszłość istnieć będą. Wszyscy Paro* 
w ie ,  K rólu , czują głęboko powinności, i-ikie 
w kłada na nich zaszczyt b^dź od W . K. Mo. 
ści obranymi', i świętość obowiązków ich 
służby. Parow ie, iako dziedziczni Radcy 
Korony Królewskie? , iako urodzeni obrońcy 
praw Króla i wolności Narodu, iako naywyż* 
si Sędziowie -wszelkich zaczepek i pogróżek 
przeciw bezpieczeństwu tronu i Kraiu, starać 
się bedą nieustannie posłusznymi bydź Tobie 
iako Poddani, poświęcać się iako obywatele 
Kraiu dobru O yczyzny, a iako Parowie 
Francyi wspierać prerogatywy władzy K ró ­
lew sk iej  wszelkiemi środkami, iafeie poczy* 
tuią obirdwie.Izby za potrzebne dla rozpro* 
proszenia partyi i przygotowania prawom 
tryumfu.”

„Przez to ,  Kr ó l u , utprawiedliwionem 
będzie zupełnie to wielkie zaufanie, z jakiem 
zgromadziłeś nas około tronu swojego. Po- 
sady powszechnego dobra kraiowego, których 
według wolt W. K. Mości z oka nigdy spu* 
siczaę  me powinniśmy, nie uzdą nigdy bacz* - 
nośri Daszey. Szczóra i rzetelna zgoda Izb 
z Królem, poszanowanie dla Konstytucyi kra- 
io w ey , te szanowne s ł o w a ,  wyszłe z ust 
Twoich K ró lu , bedą na przyszłość hasłem 
naszem. U nog' W. K. Mości przysięgamy 
w imieniu wszystkich Francuzów puścić w  
niepamięć wszystkie rozdwojenia wewnątrz, 
i poświęcić wszelkie osobiste korzyści. Gar*
A  2



a ą c  się będriem w Ssyscy  z  oiezadiwia-ną 
zgodą do tego cycowskiego tronu, tako p ra w . 
driwego ołtarza O ycz ezn y ; złożemy aa a ra 
© fury miłości i zapomnienia wszystkich nie- 
yziiłych wydarzeń przeszłości; wszystko to ju* 
czynimy w rnocnem przefeonsrniu, ie  W, K . 
iednoczy.ć będziesz zawsze dobrodziejstwa 
wrodzooćy łaskawości serca swoiego z żąda* 
niatni Spraw iedliw ości;  a przy wydarzonych 
sposobnościach, biegać będziemy słuszności 
T w o iź y ,  ab yś  w a ż y ł  na rów n śy  szali nag.ro* 
dy i -kary, zostawił bieg prawom istnącym , 
a  do publicznych zarządów nieprzystępną 
Kannemu przekupstwu poczciwość zapro­
w adził.”

w „P rzez  to tylko Królu , źe takiego postę­
pow ania trzymać się będziemy niezmiennie, 
że nie oddajemy się nigdy od K o n sty tu c j i ,  
którą nam dałeś ,  że -ią t a k ą ,  ia-ka iest, ści* 
śle utrzymywać będziem y, że porę do udo* 
s.koaajleoia bneyże temu tylko zostawiemy, 
któremu s ła w a  utworzenia iey należy, i  i e ,  
icdnem słowem , całą naszą uwagę na te 
wielkie zwiociemy w zg lędy , na które nas 
W . li. Mość bacznymi uczyniłeś; to iest; ie  
nade wszystko zatrudniać się będziemy me* 
zmordowanie piórwszerni potrzebami nasze- 
m i;  tylko przez to -wszystko zdołamy zagoić 
w szystkie te rany, które nem -cza* naynow 
szy zadał. Spodziewamy się więc za pomocą 
R e lig i i ,  tego to pierwszego filaru wszystkich 
towarzystw ludzkich, przy nowem zakwitnię­
ciu dobrych obyczaiów, obywatelsk-iiy woł* 
no.ści, wspieraiącey się tylko na prawach i 
kredycie publicznym, oraz z tćm bezpieczeń 
siwem , jakie nadarza woysko, którego nowe 
żebranie wynika z zasad poczciwości, ziednać 
znowu koronie F r a n c y - i  i Narodowi Fran- 
cuzkiemu owę sjłę i d o s to jn o ść ,  do których 
tak sprawiedltw* oia prawa,; a gdyśmy roku 
zeszłego widzieli, że Cesarze i Królowie E u ­
r o p y  w moralnym charakterze W. K, Mości 
znaleźli dostateczną rękoymię, ofi-ruiemy im 
p.rzeto nową ręk o jm ię  w rostropoey energii 
Narodu, zrzekaiącego się zgubnej am bicji 
Stania się tylko strasznym, Narodu, który ie* 
dnak mncoo zdeterminowany zjednać: w nie* 
znnennćy zgodzie z W ładcą swtoi.m postano 
waoi s  Swym  sp-rawiedli w y nr« prawom, a  zau* 
fanie obecnym zasadom swoim .“

K r ó l  o d p o w i e d z i a ł : „ P r z y m u i ę  z żywena 
ro z c z u l e n ie m  z a p e w n ie n ie  uczuć  I e b y  P a r ó w .  
Musiałem ob.u z gromadzony 01 k o ł o  nujielłbonti, 
o k a z a ć  przy ow.ey u ro c z y s t ć y  s pos ohn osc i '  
c a ł ą  bo leść ,  i a k ą  przeją łem b y ł o  serce n io ie ;  
dziś  Ptp .> ić chcę ,iy,lfeo o nadzie. iach a;  o u  li.

Znam  m ole  o b o w ią z k i  i w szystk ich  ściśle do* 
pełnię, P o legam  z  rnocnem zaufaniem na 
w sp ó łd z ia lan o iu  Izby P a ró w  d la  o d w ró c en i*  
cierpień gnęb iących  O y c z y z n ę ,  i  zney.duif W 
sposobie , w  inkim mi ona uczucia stw-oie ®' 
t ó y  m ierze w y n u r z y ła , dos ta teczną  rękoy* 
*nię.“

Za ra z  potem w p ro w a d zo n ą  zo s ta ła  n® 
a u d y ea c ję  wielka De^titacya I z b y  P a r ó w » 
maiąca sobie połeconern oddanie K r ó lo w i  *■ 
dressu, uchwalonego  p rze z  tę Iznę. -Pan L * i *  
n e ,  iak o  Prezes I z b y ,  c z y ta ł  ten  adres. £Ode 
kładam jr go dla um iesz,cienia inny eh wiadom o*  

dci do przyszłego JYru.)

W  i  o  c h  y>

R at d z ia ło w y  A ng ie lsk i,  który %  K o rs y - 
kańskiego miasta R a s . t i a  p r z y p ły n ą ł  do 
C i y i t a y e . c c h i a ,  przywiózł tę w ia d om ość ,  
Że M u r a t  w nocy  z  dn ia  2 Q. ca  sp t r  Wrrz®" 
śnia w y p / y c ą ł  w rzeczy se m ś y  z  A j a c c i o  
z 2 0 0 1D3  ludźm i i jgoma OJFicerami, lecz ni® 
w ia d om o  dokąd. W.ręcey żo łn ierzy , których 
z e b ra ł ,  musiało d la  braku s ta tków  na wy* 
spie K o r s y c e  pozosiąć.

Wiadomości z R z y r n .u  pod d . r 4 . P ftZ' 
dziernika potwierdzają tę wiadomość i doda* 
ią, że M u r a t  zdaw ał się mieć zamiar po* 
łączenia się 5 fintą B a rb a ryy c z jk ó w  • w y k *  
dowania wraz z nimi na brzegi Neapolitań- 
skie. D om ysł ten pochodzi może z tego, i* 
ostatnich dni miesiąca Września krążyło w 
rzeczy samej- kilkanaście okrętów baebary y ' 
skich po rnorzu Włotniem, a mi&oowicie d. 
28go i 29go, gdzie k ilaa rabunków na brze* 
gach popełniły.

W nocy z dnia gogo Września na 1 w sz j  
Października przypędziła burza do -lądu 
rozproszyła całą flotte M u r a t a ,  która 
d«ł* się 2 6  wielkich barków i na 8 ^
Żywność opatrzoną była.

M  u r a t  w y lą d o w a ł  poóc iu  dniach *  Je> 
nerełem F,r a n c e s  c,h i n i, z iedn-ym 
niklem i b lisko 2 jo tn a  -ludźmi na btt€gt* 
E d iab ryysk im  w - P i z z o ,  n iedaleko A l o n t e * 
l . e o o e ,  w od leg łośc i 4 8  g o d z in  drogi od S e ’ 
a p o l u .  Poszed ł potem na w ie lk i  plac, zg*"®* 
m a d i i ł  Jud ,  i p o w ie d z ia ł  mu, że  przybyć . * 
za jęc ia  w pasted łosć K ra iow  swoich , ze  ,eS  ̂
p r a w y m  K r ó l e m ,  i że  iako  taki rozkazu* 
Pod dan ym  swoim  .wołać; N i e c h ż y  , ° t
J o a c h i m !  Lu-d w ieysk i  z  p rzy leg lćy
l i t y ,  u w i a d o m i o n y  o w y l ą d o w a n i u  M  u r 
t a , p o ś p i a - z y ł  1 u d e r z y ł  zbioyna,  rS RA  D j 
niego j t o w a r z y s z ó w  l e g o ,  p okon a ł  tch



P&ym*! M a r a t a ,  który  potem w kaydany 
* .utł ,  taprow adzony b y ł  do Dowodcy Pro* 
^incyi (Jenerała N u n z i a n t e ,  rodowitego 

?cyliiana), i od niego przed Sądem woien* 
' y ®  stawiony. Dnia togo Października 
opanowana dwie inne barki *  w yp ra w y  

Ora t a ,  osada których zapewniała, żę 
V̂ Ur « t  w A j a c c i o  oświadczył, iż popłynie 
° T i i n i #ł lecz że, gdy przypłyną na w y s o ­
c e  C a r b o n a v a ,  do I jL a la b ry - i  żeglb* 

* « ć  rozkazał.”
Dziennik Włoski {G iornale Italtano) do 

®)0s* tera* z M e d y o l a o u  pod d. to. Paź* 
*'ernika, iż taro przeszłęy -no.cy nadeszła a* 

^ fd iiw a wiadomość o przedsif wziftóm w 
«niu 6tym wylądowaniu M u r a t a  oa brze* 
81. K a l a b r y i ,  o poymaniu onegoz w 

, 8 * o  przez w ieśoiąków , -i o zaprowadzę* 
° lu go do M o n t e  1 e o n  e ,  głównego 
®nasta Prowincyi, gdzie Wład&óas w yd an y  
*°stał.

P  r  u s  j ,

N. Cesarz j Król A i e x a B d e r  wiecha! 
» nocy, i  dala 2 igo na zzgi Października, 
w granicę Państw Pruskich, a to w Szląsku 
koło S i a n y ,  niedaleko N a c h o d u .  Powi*
tali go w ys łam  na przyięcie iego Dep.utowa* 
®*! Jenerałowie X  o t  k W a r t e n b u r g  i 
n  ii n « r b  e i n ,  naczelny Prezes Rejenćyi 
Szl*skićv M e r k e 1, Dyrektor ziemiański 
Hrabia D y h r e  i skrzydłowy Adiutant Kró* 
lewski Hrabia Antoni S t o i  Ib e rg .  Prezes 
^ e r k e l  i Hrabia D y  h r e  mieli do ctego 

języku .Niemieckim p rzem ow y, poczeoa 
^ z m a w ia ł  z m m i  Monarcha w języku Frao- 
cUzkim. J .  C. K. Mość okazał i tu tak czę* 
« o  chwalona «  nim uprzeytność i popular* 
®ość. B a w ił  się pstem w pięknym , do ro= 
d ł iDy Sztolbergów należącym z a mk u.  P e -  
b t s w a l  d e ,  między R e i c h e  o b  s c h e m  i 
® w i d n i c ą ,  gdzie takoż m iał sw óy pobyt 
Podczas roteym u w lecie r. i8 iSg o . W* 
" s ty s tk ic h  miastach Pruskich, pr»ez które 
*et h a ł ,  stały w oyska, które J .  C. K. Mość 
Oawet przy świetle pochodni oglądać raczył. 
Rozstawionych po wszystkich, stacysch dia 
® s»ystowaniu w  podróży oddziałów ja z d y ,  
oie przyiał Monarcha. Dnia 24§ °  Pazdzitr* 
®ika o kwaodransie na dwunastą w południe 
ptzyierhał J .  C. K. Mość do zamku F r i e d *  
t ' c h * f e l d e ,  gdzie czekał na N. Kroją Fru* 
*kieg0. Ten przyiechał tam * Następcą i 
j iunenti Xi.-<zęiami krwi  swotey, W poież* 
*j*ie z Królem siedział W,. X -ąż| łłossyyśki

M i k o ł a y ,  a  * Królewicem Następcą W. 
Xiąźę M i c h a ł ,  którzy dawniey L-szcze zje­
chali byli do B e r l i n a .  Od ym śy gotaioy 
z rana sta ła  osada w paradzie, a obadwa 
Monarchowie odprawili wiazd swóy do stoLi* 
iCy konno przez dwie bramy tryumfalne, oz­
dobione herby i chorągwiami Rossyyskiemi 
i  Pruskiemi. Oddziały woyska Pruskiego roz* 
rnaitey broni postępowały przodem, * Mo* 
narchow ie, maiący na sobie ordery S. Ję* 
■drzeia Rossyyskiego i .czarnego Orła Pruskie­
go, kazali po.tem całemu woysku przed so­
bą przeciągnąć. Gdy bataliion odwodowy 
pułku A l e j c a u d r a  przeciągał, debył Cesarz 
szpady i  sam go koło Króla przeprowadził, 
.Podczas wiazdu biły dzwony, a działa po 
jdwokr.oć lot razy huknęły. Lud i woysko 
witali Monarchów radośoemi ohrzyki. Z s iad ł  
potśm Cesarz z konia w zamku Królewskim, 
gdzie na wschodach czekały na przyjęcie ie- 
Xiężni,czki familii Rrólewskiey , zkąd wzią« 
wszy pod rękę Xiężnę WilhelmoWę, zaprow a­
dził ią oa górę , a z tamtąd udał się na 
wielkie pokote, gdzie odebrawszy powitania 
poszedł do przygotowanych dlań appar- 1 
tamentów.

N.V. Monarchowie iedli potem z familiią 
obiad w sali źw ierc ia d la n ly , a  wieczór u 
Xiężnóy W i 1 h e l  m •> w ó y  przepędzili. C a ły  
. B e r l i n  by ł  tegoż wieczora nayprzepyszniey 
oświecony, a przed niektóre/ni .domami spa* 
Inno ognie -sztuczne.

Dnia g jg  o odwiedził J .  C. K. Mość 
Króla Pruskiego, Xięż.fif F e r d y n a n d o w ą  
Królewica Następcę i  innych Xiążąt familii 
Królewskie?. Po godzinie zgiey  by ł  wirlfei 
obiad w zamku Królewskim , na który takoż 
Królewscy Ministrowie Stanu i niektórzy ob* 
cy Ministrowie zaproszonymi byli.

Wieczorem b y ł  J ,  C. K. Mość z Królem
i femiiiią Królewską na operze W o s t a l k a ,  
gdzie ich na wstępie i przy odey.ściu rado 
snemi okrzykami pozdrawiano.

Tegoż .dnia wieczorem ziechsli do Ber-
i i  n a W. Xiężna K a t a r z y n a ,  owdawiał<*X;eż* 
na O I d e nfc u r s k a i Xiążę Następca A c h a l t -  
s k o  D e s s a u s k i ,  X;ążę Aiexander 0-1 d en. ■ 
b u r s k i  stenął d a ia s y g ó  w B e r l i n i e .

Dnia 2Ógo, iako w rocznice urodzin N. Ce* 
sarzowey Matki, M a r y i  F e d o r o  w n e y ,  zło* 
ży li Krół i w.Szyscy Xiążęta krwi iegc życzenia 
sw.oie Cesarzowi A ł e x  a.n d ro w i. Poiim  od- 
prowiłasię w  urządzopćy według obrządku
Greckiego kaplicy zamkowey W, Ms*a» n i któ-
rey się Fes-irz, cb-ulu'3 VVVV, Xiążc.ta, Xiężna 
O l d e n b u r s k a ,  tudz eż Król ,i Xiążęta Pruscy
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so ayd o w ali .  W południe b y ł  wielki obiad n* 
140  o só b , a wieczorem wielki bal dworski na 
400 osób, który otworzył Cesarz A l e x a n d e r  z 
Xiężną W  i I he 1 tn ó w ą Król P r u s k i  * ‘Xięż 
ną O l d e n b u r s k ą ,  i oa którym znajdowało  
się takoż Ciało dyplomatyc«oev — Dnie 27550 
b y ła  parada w Lustg.-»rten, n» którey obecni 
byli  Cesarz A l e x a n d e r  i Król Pruski.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Gazeta W a r s z a w s k a  z dnia 3 1 .  Paź 
dłiernika zawiera następuiący artyku ł z 
W a r s z a w y :

Z powodu upragnionego, a  wkrótce spo» 
dziewanego przybycia  do tutcyszey stolicy 
N. Cesarza i Króla A l e x « n d r a ,  zaczyna 
tu nadciągać woysho Polskie różnóy broni. 
I  tak d. 29. przyciągnął putK piechoty lmU 
i owe y  dowództwa Pułkownika K o s z a r -  
s k i  e g o ,  którego doskonałość i zręczność w 
obrotach czynionych na P r a d z e  przed weiy= 
ściem do W a r s z a w y ,  tudzież nader piękna 
postawa tak zadowolniły  Jego Cesarzowicow- 
sfcą Mość W . Xięcia K o n s t a n t e g o ,  i i  
kdkokrotnie łaskaw ie pochwalić go raczył. 
Również okazał ukonteotowaoie nazajutrz d. 
30  oglądaiąc na dziedzińcu Saskim artyleryę 
Polską. (Według listów z W arszawy przyje­
chał tam iuż N. Cesarz i Kroi A l  x a n -  
d er).

Listy z W a r s z a w y  donoszą co nastę­
pnie: „S ły c h a ć ,  że Rossyyskie  pograniczne 
komory celne zniesionemi zostaną; będzie 
to bardzo wielkiem dobrodzieystwem dla 
Narodu Polsk iego , gdyż z tego familie w 
zw iązkach swoich, posiadacze dóbr, tudzież 
kupcy i handlarze wielkie mieć będą ko­
rzyści.

Jeneralna dyrekcya poczt w Królestw ie, 
powierzona Radcy Stanu L i s o w s k i e m u ,  

Niedawno nadciągnął z S y  b e r y  i do 
W a r s z a w y  oddział kilkuset ieńcó w woien. 
nych Polskich. Jest  ieszcze w drodzę kilka 
takich oddziałów, ciągnących z I r k u c k a  i 
T o b o l s k a .

K r a k ó w .

Gazeta Krakowska zawiera następuiący 
artykuł z K r a k o w a  pod, dniem 25. P aź­
dziernika:

, ,Uroczystość wolności i neutralności m ia­
sta K r a k o w a  z lego okręgiem w dniu 18., 
Października r. b. ogłoszona, obchodzona 
b y ła  na dniu 22. b. m. w tera mieście nastę®

puiącym sposobem : U Prezydenta MunicJ '  
palności w imieniu miasta b r ł  daov obiad, 
na którym zaproszeni J JW W . Kommissarie 
Pełnomocni Nayiaśnieyszych trzech 
rów , Urzędnicy W ład z cywilnych, Officer0* 
wie wyżsi wóys.k J ,  C. K ; Mci w K r a k 0 ' 
w i e j  w jego obwodzie tsonsystuiących, Di* 
ficerawie wyżsi w o jsk a  Polskiego, Obywete* 
le znakomitsi miasta i lego okręgu znayd0'  
wali  się. Na tym obiedzte, przy l.>czny*-h * 
m oźdtierzy w ystrzałach, spełniono toasty 
przez Prezydenta Municypalności wniesie®6’ 
pierwszy; Nayiaśnieysi Monarchowie, Protek­
torowie miasta wolnego K r a k o w a  z ieg° 
okregiesn, nadający bet polityczny temu Kra’ 
i ó w i : N i e c h  ż y i ą !  Na który odpowie*
dział JW . Ba ren R e i  b o i  tz  Kommissar* 
Pełnomocny N. Króla  Pruskiego w tym ty­
godniu prezyduiący : Szczęście K raiu  Kru­
kowskiego wolnego i  niepodległego !  Drugi 
toaft; J J W W . Kommissarzów Pełnomocny0!1 
od Nayiaśnieyszych Mocarstw, do położeń’* 
zasad przyszłey tego Kraiu szczęśliwości : 
N iech ż y ią f  Na ten odpowiedział JW . M i i '  
c z e ń s k i ,  Kominissarz Pełnomocny N Ce­
sarza Kossyyskiego, Króla  Polskiego: Jedno­
sta jn a  , żadną przeciwnością nienaruszona P°* 
myślnośc wszystkich Obywateli Rzeczypospoli­
t e j  Krakowskićy, zaręczona trwałością potężne 
go opiekuńczego związku-. Niech ż y ie f  Trzeci 
toaft: Szczere i gorliwe chęci Obywateli cni?* 
sta wolnego K r a k o w a  w przykładaniu się 
do wzroftu nauk, sztuk i handlu, isfeo iedy* 
nego celu pomyślności publiczne/ zamierzO' 
nego, dla tego Kraiu przez Nayiaśnieysze 3 
Dwo r n i  Na ten odpowiedział JW . Hrabi* 
S  w  e r t S i  S p o r  tt Kommissarz Pełnomocny 
N. Cesarza Austryackiego: Uprzejmość (*o’
spodurza i  Obywa e li tego K raiu  ! —  O g ° s 
dzime w pot do s iódm e/ wieczorem nastąpi 
teatr Zu biletami bezpłatnemi. — Po ukoń* 
czouytn teatrze, zapalony b y ł  wielki feier" 
werk ha placu gw ardyi przy illuminacyi c8'  
łego miasta. — O godzinie dziesiatey oś® '!6* 
eony został dóm S u  k i e h i c e  z w a n y , t*6.' 
w ostrz napisami stosownemi do tey epok* 
j gustownemi meblami przyozdobiony. vV 
środku tego gmachu pomiędzy zilku t js ią ca< 
mi świec jarzących, przybrana rżęsifto w  ko­
lorowe lampy i do. koła obracająca się. by* 
ta zawieszona dekoracya 3  herbów Nayis* 
śuieyszych Mocarstw, nad którą jeoiiusc s**' 
w y  niósł napisy po iedoey stronie: N ugu' 
stissim is Protectoribus, g ra ta  C racw ia . N® 
drugiey.: Pacatores Orbis stotuunt Publisorrt 
Reut. — Po prawem m iejscu tey dekoraty1*
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vł ubrany troć * cyfrą 3  Saylaśaieyszych
óoarehów, a P °  fewey loża dla J JW W .

°wrnissarzy, którzy tee przyiemoy widok 
,vtnością s « o ;a  zaszczycić raczyli. —  Zgre* 

kadzenie osób za biletami zaproszouycli 
P^zesz#° ^ tysiączne, wśród muzyki dofaras 

na g chorach, w późuą noc w tym gma- 
hu b *Wiło  się, i dzień ten pamiętny w  dzi©» 

,ach miasta uświętoiło.”

"i,̂ 0?:<XXXKKXXX>COO<<'X5«<XXXX5£XXKXXX5<K—'

Rosprawa o Języku Polskim 

(Przez Stanisława Hrabiego P o t o c k i e g o . )

( C i ą g  d a l s z y .)

Miała i o r t o g r a f i a  nasza , tak natu# 
'a *  • ’ prosta, a zatlm  tak szczęśliwa, 

^oich p o p raw có w ; bo ludzie szukając uła» 
,w’ c to, co iest trud nem, zbyt często tru- 
°em, to, co iest łatw em , ®zynią. Choć 
e ich czele K o c h e o s * ł k i e g  o .  O* 
z e c  li ó w *  k i e g o ,  G ó r n i c k i e g o  i

^ a n u s z o W s k i e g o  w idaiaeo, przemogła 
przecież powagę j waięteść tych naczelnych 

isarzow, lasna i użyteczna ortografii naszćy  
prostota. Odrzucono s t® i6y  potrzebnie wpro* 

adzane tra wzór obcy trudności, od fctó- 
Jch b y  się drogo odkupfć chciały obarczone 
'emi ięzyfti, gdy my się o nie dobijać zda* 

t emy, zaprowadzając na nowo. w ortografię 
Daszą słusznie i od dawna zaniechane u n i a *  

Mniemamy i ,  ze w czem ięzyk Polski,  
ł* o c h a n e w s k i m ,  G ó r n i c k i m ,  J a a u >  
t z o w s k i m  nie zawierzył, bez czego się tak 
. 0goduie przez trey wieki obchodził, to mu 
,est dziś koniecznym? Cóż za korzyść tśy 
•^fistrzaJóy nowości odnowienie przyniosło?

ie  z«miast iedoey, łatw óy i p ew o ey ,
■ z*ś kilka równie trudnych,-;iak błędnych 
Crtognafu liczemy, a racz óy, że żadney nie 
mamy, bo każdy ią sobie w ybiera, poprą* 
^ *3, lub tworzy dowolnie. Inszą iest ona 
?  W i i ni  e ,  inszą w 1 £  r a k  o w i e ,  inszą we 

5 ° w i ( > inszą w W a r s z a w i e ,  inszą*pra- 
***« «% każdey drukarni, przecież wszędy i 
?afów no iedenże rozsądek nie przestaje wo« 
ać za łatw ą 1 niewątpliwą O yców  naszvch 

i)rtografii4t dla fctórey drwięk słów pewnym  
®*oren», a w  dokonaniu snadnym b ył prze« 
ł*lsem^ *)

*) Skargę tę ponowią ieden z miłośników

Z zyiących Języków kwitnął szczególe 
nióy Włoski w roku pięćsetnym, którego, że 
tak powiem cyw ilizacya poprzedziła inne. 
Bo pominąwszy twardą, a  niekiedy dziką 
szczytuość jeoiiuszu D a  ot a ,  który pierw# 
szy uśpione od wieków na brtegach T yb ru  
i Arnu przebudził Muzy, i ich głosem Wło# 
ch y  s a j te la i ł ;  w biegu czternastego wieku 
uczony P e t r a r c h »  wzdychał na brzegach 
Wokluzy te przyjemne pieśnie, co imię sego 
i iaury nieśrrsiertelneroi uczyniły , podczes 
kiedy Bofcacyusz w powieściach swoich pro« 
są  pisanych, d aw ał wzory wieczne wdzięków 
T o skań sk ie j  m owy. Półtora stem lat i 
trjęcey poprzedzili ci sławni kształciciele 
oyczystśy  m ow y A r i o s t a ,  T a s s a  t tak 
świetny dl* Włoch wiek L e o n a .  Rozległ 
się więc po Europie Toskański ięzyk i byt  
wtedy tćm, czena dziś iest Francuzki, ulu# 
btooa wspołeczności mo wą ;  u nas zaś tak 
upowszechnioną, ze nie tylko pierwsze nasz* 
rymem i prozą tłumaczenia b y ły  z Włoskie, 
go, lecz te za świadectwem O r z e l s k i e g b ,  
g d yp o  zeyściu Z y g m u n t a A u g u s t a szło o 
w yb ór W a l e z y u s z a  wstrzymał go ieden z 
Posłów tym zariutćm ; ,,Jakinjże z przyszłym 
Królem naszym rozmawiać się będziemy ię. 
z fk ie m ? “  Trudność ta, na uczynioną uwa» 
g ę , że Matkę rnaiąc z krwi M e d y c y n -  
# z 6 w ,  od dzieciństwa ięzyk Włoski posiada, 
natychmiast upadła. Wpłynęło w tych czasach,
« pewnie i -dawntey, wiele słów Włoskich do 
mowy naszey, z tych mianowicie, k:óre obce 
Polakom oznaczały narzędzia lub stroie. 
Ztąd kapelusz, szpada, sztylet, pugin ał i iu« 
ne. Nie zouciemyz do dziś dnia Włoskim o- 
grodeco, nie nazywamyż Włoszczyzną te ia» 
rz y n y , które w nim uprawiamy, a które pra­
wie wszystkie z Włoch nam wraz z ich imic*

ięzyk a Polskiego w  K rze ętyrn tegorocz­
nego Pam iętnika W arszawskiego, propos 
fiuiąn ty mc za,sowie pisownię według gra , 
m aty k i X . Kopczyńskiego i  podaiąc tę ras 
dę dla zaprowadzenia icdności w pisowni 

P o lsk ieyy , aby Warszawskie Towarzystwo 
Królew skie Przyiuciot JVauk, zawiązane 
szezególnidy w celu opieki i  doskonalenia 
mowy r.yczystóy , otworzyło korresponden- 
cyę dla porozumienia się z cia łam i uczo• 
nenii narodowe mi, iako to : z Szkołą g łów ­
ną Wileńską i  Krakowską, a porozutniaw» 

„ szy ich i w icy  mierze zdania i  zasioso* 
wnwszy i e , podało swoie iednaiące i  po* 
tóodami ugruntowane.
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a 3mi p r ż y ś t fy ?  W cieliło  długie 6 a wyknie* 
nie (e ea. oi ska w nasz ięzyk, tak, że mu 
ich dźwięk nawet przestał bydź obcym 
Lec* żadne naśladowanie sżcżęśłi wszćm i 
ebfitszćm dla nas nie b y le  , iak  stor 
pniowanie słów amijieysaaiącycfi: i  powięk** 
szaiąeych, które całkiem W łoskiemu w inniś­
my ięzyfcowi; ić  cieniowanie, fafe Jest m o­
wie oaęłćy  W łaściwćm * żeśmy nim wzór 
nas* przeszli, B y ło  onO nieznanym, lećz 
przyrodzonym język a  naszego darem , który 
nam odkrył W łoski, B ym  nic z tego nie o- 
puścił, eo się ściąga do słów przyboru, wepó- 
mnę tu O w y r a z a c h ,  cośm y pożyczyli od 
T u rk ó w , wraz z przepychem wojennego D a *  

rzędzia, solakowyra stroiena koni, zgoła z tą 
obozową okazałością, i  któróy się Składała 
część orycOtalnego zbytku dzielnych P rzo d ­
ków naszych. Przypadkowym  b y ł  ten ogra­
niczony i łó w  dobór, z mnićy wypracowane* 
go tuk nasi ięzyke, Lecz m ów iąc ogólnie, 
bogatszą daleko W w y fa z y  wszelkiego rodzą* 
ju by łaby  rńowa Eiaśza, gdyby ie podów* 
czas posiadały i e ,  w którycheśiity tak obfi* 
cie czerpali. Ale ta późnićy międzv merni, 
a nami zaszła  różnica, że oni się zbogacać 
nie przestali, s  nam nietzczęSoa opieszałość 
nie dozwoliła  kroku postąpić nad konieczną 
potrzebę.

Aż do Z y g m u n t a  111. i  S k a r g i  
'  trwał wiek ióty Polszczyzny, co acz iiii 

słabieiąća we wzroście pod zawołanćm pió* 
rem S k a r g i  płynęła, którego co'dci ięzyka 
w raz łiayleoszyrn i ostatnim i  dawnych Pi* 
śarzów naszych nazwać można. Od cza­
sów  bowiem iego rość przestaje, 9łabieć i li* 
padać tęzyh Polski zaczyna. Może mnie
kto zapyta, czemu raptownym przelotem ty* 
lu znakomitych Pisafzów  od Ż j g f f l u n t a  
A u g u s t a  do Ż y g m u d t a  III ,  i półwiekowy 
pomijam czas nayświetnieyazćy literatury 
naszóy ?  Czemu K a r n k o w s k i c h ,  W j e y *  
k ó w ,  K ó s z a r s k i c h ,  B i e l s k i c h ,  B ł a *  
i o w s k i c h ,  Z e b r o w s k i c h  i wielu innych 
klassyczrią przemilczam Polszczyznę? Pro 
śtą test na to zagadnienie odpowiedź moia. 
Ocenić prace każdego z ó wczasowy eh Pisa* 
m ó w ,  i naznaczyć mu właściwe rbieysce, 
rzeczą będzie dzieła o L i t e r a t u r z e  P o l *  
S k i e y ,  oa ktdrćm nam dotąd tak istotnie 
z b y w a , * )  Mnre granice pisma tego wy- r

*) Z a ra dził i i i i  tej potrzebie Felix  Bro c­
hów f ki, Professor histotyi i  Bibllioleknrz
w Liceum  W arszawskiem , Członek War* 
szawskitgo Towarzystwa K tć lew f kiego

tchnąć tylfeó fiaydawoieysaycti i ® a/* 
'o .erwśzych Pisatzów  naszych dozwala’ ?* 
wsfeflzuiąc za cel nie szczególnie [lE 
przymioty lub Wa dy ,  lecz ogólny w zf° ’ _ 
i  postęp ięzyka. Znahomilem iejt w Ef 
szyna S k a r g i  im ie , i słusznie stało s,5 
klassycznem ; bo chociaż kościelna wy*n0ł*® 
jego nie wy r ó wn y wa  Bossueta , F lc s* y era* 
Burdatego, lub M assyliona, żaden go pr,e> 
ciez z tych sławnych m ó w ców , co do ezyst0  ̂
ści, prostoty i  powagi m o w y ,  w ięzykuSw 
im nie przewyższył, a pono żaden z rodak0 
w e w łasnym  nie zrówriał. Stanowi ón eP°* 
kę w mowie, naszey mianowicie co do PrZ?* 
miotów charakteryzujących Polszczyznę ’ **& 
wieku. Na S k a r d z e  keńczy się n iezbyt*1 
«zny szereg dobrych Pisarzów naszych, P 
nim się, a  nawet obok niego, zepsucie i?*? 
ka zaczyna, i iączy  ón dw a różne wic*11* 
iest światłem ostatn;ero szesnastego, ktoreg^ 
blask powiększa i następne po sobie roz"'1 
dnia cienia, nakształt dobrociyoney gwia*0/* 
co w nocy prowadzi obłąksnego Sternika.

Nim dalćv posiąpiemy, ustatio w my fteJ 
czy« istą  miarę wzrostu ięzyka Polskiego *  
roku T ym ą' pięćsetnym, którą uaylepiey dz>ef 
ła  S k a r g i  dowodzą. C zystość , p o w a g a ’
pfostota, stały się iego znamionami; zwyk* 
one poprzedzają to w ypracow anie , fctór* 
mOwie ostateczny tok, kształt i b l a s k  n a d a *  
ie. W sztukach nadobnych, Styl takow f 
pięknym i wielkim n azw ano ; iest ón p r i e o *  
ostatnim stopniem udoskonalenia, czy li szczf* 
tnego łub Wybornego stylu . W pewny0 
zdarzeniach więcey óa  może prostotą swo’3 
uderza, iak n a jw y ż s z y  wybornością. L«c* 
sposoby iego bardzie j  są ogranic*ooe 
mniey powszechne, mniey ukończone s*0*6" 
g ó ły ,  wdzięki ronić y  ż y w e ,  mniey rotta&i1* 
i surowsza postać. Takim  nam, to iest **’* , ’ 
kim i pięknym, lec* nieukończony ro , W*e 
Szesnasty nasz ięzyk zo staw ił ,  choć żadetl 
pono w owych czasach, prócz Wło*kicg°* 
nie doszedł wyższego stopnia udoskonalę0*0, 
jak o ż  posiadał ón tuż Wtedy ca łą  9zl»c^e" 
touść w y m o w y ,  b y ł  adolnym iasno TzeCt. 
przedstawić, -wydać ićy rys czysty, malo*®^ 
z mocą i powagą, albo też z wdzięczną f t0.

P rz y  iaoioł At tuk , wy dawszy roku tS*^ 
w dwóch tom ach U istory a Ł 'tcrotu ry  
P o L kidy , które to dzieło , lir liter“ c 
kich Gazetach Niem ieckich godnie id2 
ocenione, do rzędu d z ie ł nnybardzief 
potrzebnych i  n<typotytccznieyszych w 1!  
zyku Polskim  należy .
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s,°ta.
'tanfe Wiele atoli zbyw ało iesicze  w tym 

językowi naszemu ku 'udoskonaleniu 
Gdzież b y ły  słowa tak przystosowane 

i tak tnco ge, iżby ksżdą ozna* 
ci w ie  i bez żadney wątpliwości ?

lego 
rzecz

t*sły wtłaJ. • »
Pdzfet wzorowe przykłady, A f d
P6»m ai£ce? Gdzież moc ich Pra* ° ^ o l n J  
^ o i .  ' kształt języka 
„ 'i1* łe *a smaku n iew ątp liw i0 ’ Jo na
jąkanie staie się niemyluem- . 0Ea

wszy stkiem mowie naszej, , ■.■ .
1 *ym 0wcą była, lecz ióy
*róży ł' ón wprawdzie przyszłość dla n.ey 
PtUnjśloą, ale ićy nie zaręczał „„ ,„U n ł

Nie długo trwał «  oas staa P J  
•S*yk* i nauk, przyłożyły .i*  d °  
dwie pr*vczv n r  z których ledna p®

• i  j a T c ’j , " L ‘ oplr r tt ° “ ,7 L b.’ ja* o tamte nas zły smak, o tę y -
P o p r a w ił .  W krótce  po # odrodzeni ę

*Riaku dobrego, nastąpiło ie6 ° * . ,eło no®
ledno iak  drugie we W ł o s z e c h  ^  5 w jek
c*atek. Jeszcze w  połowie nie up )’ - t ,Ara 
*dty, a  iuż zaszła b y ła  ta  * ® , a o a ’ , 
•mianowicie sztukom pięknym i nal1 -e
Czuć się dała. W pływ jóy na m°  ^ j „ c 
.tcógł bydz oboiętnym ;  ona b o w i e m  ę - 
•turnaczem ssnałtu, s ta ła  się pierw»*% *ep 
lego ofiarą. Zbici Pisarze z dobreg»tar«- “ 1 ~ i Ł1 r isarzi
bezpiec*-“ $CI Vvska?aneS ° toru chęcią nie®
f  - r - c e n e j  n ow ości,  opuścili naturę dla
iak l ^ w,e powziętego o sztuce wyobrażenia,
^  §dyby nie b y ło  sztuką n a jw y ż s z ą  rzą®
tafc Ca®**dowanie natury. Cóżkolwiek bądź
|et , t7 lk °  płosi artyści i pisarze, czyli przez
n0 ^ y ś l n o ś ć ,  etyli w chęci wsławienia się
gje ,°Sc'ąi czyli poza graoice rozsądku unie®

j* dowcipem, opuścilFślady w zorowedaw -
»a ’ * odmiennych dróg dla siebie szukać
doni - ’  °dtąd wzgardziła sztuka naturą,

CIP rozsądkiem, a naultóm, powtórny
b upadek, wstydliwszy Gk pierwszy;
5Cjani* stogością barbarzyńców , lecz dziko-
i i ’  Stn*fcu wypolerow anych Ludów zrządzić 

i  mający. ,
ką ^ róbmy sebie wyobrażenie zmiany, ia- 
, t* P o n i ó s ł  ten stan rzeczy. Znikła  pro® 
k0»a* zn*kła i^snosć, a  miejsce m acy i w et- 
* Z \ l  ć « h» '  dowcipu osiadły błyskotki. 
t0l)l̂ ,eczne prawidła smaku dobrego ustąpić 
dżjSls -̂r  wykwintnym  dom ysłom ; nic praw®
^ eS ® i  oic rzetelnego pozostać me mogło, 
hde^StK°  CiCł7 rn s t * i ®  się pozorem. Na 
ł J c h SCU r*ecit7 ’ położono S łow a, dla Jtfó- 
2g0i tnyśli płochćm sts ły  się igrzyskiem, 

,a  iduw ało się, i e  ludzie Syci rozsądku i

prawdy, fałszu we wssystkieci i obłąkania 
szukali, ku temu całą swoią wysilając a-o, 
iętność, na tćm cały zaszczyt swoiego zasa­
dzając rozumu, by nic iasetego, nic prostego? 
nic do natury podobnego z pod ich nie wy® 
chodziło pióra.

Nie razem, lecz stopniami doszedł do 
takiego obłąkania rozum ludzki, wszelako w 
krótkim lat przeciągu stało się one powsze® 
chnśm. W ł o c h y  dały hasło iego, przez 
upodobanie nadętości w  nadmiarze i tych 
wykwintnych dowcipu błyskotkach, którerai 
pod imieniem C o n z e t t ó w ,  JY Ja r in l ,  i inni 
©wczasowi pisarze, nad T a s s a  i A r i o  s t a  
słynęli;  wszak tym Idąc torem,, wnet nad 
C y c e r o n a ,  S e n e k ę ,  nad W i r g i l i u s z a  
przenoszono L u k a s a .

D ługi,  lec* i-edoostayny, niewdzięczny- 
i tęSchny obraz wzmagającego się coraz 
bardziey a  nas nauk i ięzyka zepsucia w 
krótkich zamKne słowach; bo ch ohydna 
iedoostayność cieniowania nie cierpi, i ogól® 
nym tylko ogromem złego uderza. Raz 
wprowadzona, trwała u nas ta zaraza dłu­
ż e j ,  iak nigdzie; bo od czasów Z y g m u n *  
t a  III. aż do dni naszych przez półtora 
grassowała wieku, i całkiem literaturę naszą 
i Język znękała. Byśm y się o tśm przeświad® 
czyli, rzućmy tylko okiem na płody czasów 
ow ych, mianowicie po' upł/nionym pierw­
szyzn p ó ł  wieku wzrastającego zepsucia, 
wtedy, kiedy zły  smak zupełnie przeważył. 
Uderzą nas naprzód śmiechu godne dzieł 
nazwiska, których wyszukana dziecinność 
daie miarę smaku i ducha, w iakim b y ły  pi. 
sane. Jekiegoż są rodsaiu ulubione owcza® 
sowych pisarzów p łody? Oto książki,  acz . 
pobożoością szanowne, srodze przecież codo* 
mowy i srm>ku niezbożoe. Oto czcze k a z a ­
nia, dzikie i nadęte panegeryki, mowy, któ® 
rych niezrozumiułesć za głębokość uchodziła. 
Listy pełne nayśmitszoieyszych konceptów, 
.grube a często nie przystoyne żarty , frasż- . 
kami zw#ne. Dodaymy do tego nieco za® 
bobonnych kalendrtrzów, a oaywięcey kilka 
dzieł użytecznych, między które mi dwa lub 
trzy mnióy skażoną Polszczyzną pisanych, a 
będziemy mieli wierny obraz .upadku prze® 
szło wiekowego literaturyi i ęzyka naszego. 
Nse d z iw , że w tym czasie napełD i się óa  
nietylko obcetjii s ło w a m i,  przypadkowie z 
Włoskiego, Frsncuzk ego i Niemieckiego przy- 
bieranemi^ lecz sposobami mówienia i 
sk łsdsm i w w ysłowieoiu zupełnie przeciw- * 
nerni Lscilskiemu Polszczyzny tokowi.

Nie wyrachowanemu są obłąkania złego
A  3
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smaku; któż to zgadnąć, któż mógł przewi- 
d z wć ,  iż umieiętność Ł ac in y  tak widocznie 
dla ięayks naszego użyteczna, zgubną mu się 
stenie i śmiertelną zarazi go chorobą? tą 
mówię niewdzięczną, a tak ulubioną od 
Przodków naszych dwóch ięzyków mieszaniną, 
która oba śmiesznym makaronizmem tak dłu* 
 ̂go i tak powszechnie kaziła. Rozszerzyła 
może nazbyt początfeowie erudycya i chełpli­
wość umiejętności zwyczay popierania zdania 
swego przywodami, które z czasem z ły  smak 
amienił w nałóg ustawnego przeplatania s łów 
Polskich Łacióskiem i, tak dalece, źe w nay- 
podufalsaym liście , ieźli nie p o ło w a ,  trzecia 
część Łacińską b y ła .  T y m  to stylem pisali 
przez wiek i więcćy w szyscy  wielcy Ludzie 
nasi; taką ich była erudycya, taką w ym o w a 
takim zgoła ięzyk  Polski aż do O yców  na» 
szych.

W e W ł o s z e c h  zrodzony, przemógł we 
F r a n c y i  i w  innych Europeyshicli Kraiach, 
iak u na* zepsuty smak J7go w ieku ; lecz 
panowanie iego nie było u nich tak długiem, 
iecz nie miał ćn takiego nad ich ięzykami , 
iak  nad naszym w p ły w u ,  lecz świetne ich z 
niego, mianowicie F r a n c y i  powstanie, da* 
leko prędszem iak nasze b y ło ,  i piękną epo= 
hę sztukom i naukom pod panowaniem L  ue 
d w i k a  X IV . przydało. M y wszelako św iad­
ko w ie  tey pomyślnóy dla nauk zmiany, my 
co Się znajomością obcych językó w , a mia­
nowicie Francuzkiego słusznie i od dawna 
szczyciemy, my podówczas z F r a n c y ą  tylu 
połączeni zw iązkam i, widzieliśmy przecież z 
krw ią zimną te zmiany, i blisko ieszcze przez 
wiek cały gnuśnieć literaturze i ięzykow i na« 
szemu w dobrowolnem dozwoliliśmy zepsu» 
ciu? Z  kądże ta w Dziadach naszych pocho» 
dziła oziębłość, a  raczey upor do nikczem­
nego przywiązujący nałogu i gsrdzący świas 
t łem  wśród ciemności? iSie ciężka na to od- 
powiedź.

Oto wszędy, zawsze i naw zajem , za u» 
padkiem rzeczy publiczcey, szedł upadek 
światła,. Póki K ray  nasz iaką taką zarho? 
wy w ał postać raąduości, poty w nim rządnetn 
było  w ych ow anie , nauki i ię z yk , bo te r'ze* 
Czy łączy  wzajemna m cc porządku i mero* 
zerwenetni czyni. Lecz iak tylko mieysce

Rządu długa u nas zsięla anarchia, przfI 
niemnióy mocną stosowaość, wszystko w Dl* 
wpaśriź musiało, a z czasem tak do niśy P0< 
iętność nasza i ięzyk przyw ykuąć, |e niettłj 
dny^ sposób rozumowania i mówienia *lf 
się ich logiką i prawidłem, Cóz lepićy * J  
prawdzie przyświadcza, iak to tak powszecli' 
ne, a tak długo u nas uświęcone mniem3®**' 
że Polska stoi nierządem? Niestety! god0 
czasów , w których Liberum  veto Rządu 
szego, a makaronizm  był stylu zasadą?

Zdała  nas zasiągnęla klęska Rząd * . 
świeceniem łącznym i rów nym  ku upadk°® 
popychająca gwałtem. Jeszcze ż y ł  S k & r&e’ 
ieszcze s łaby Z y g m u n t  III . b y ł  żaled««e *

a ł . ---------  e „  o nn  . k ie ° Jpołowie długiego panowania sw e g o ,  
wśród nayświetcieyszych dla P o l s k i  * 
rzeń, wśród nayznakomitszych ludzi, k i  
kiedy m ia ła ,  w zm agający  się coraz . g. 
n ie ład , i sw aw ola  wyuzdanćy wolności, ZV 
częły kopać grób P o l s k i ,  a tenże sam 3 u 
szaleństwa 
ostać się
wszystko u nas wstecznym iśdź must- - ^ 
kiera, i w łaśnie w miarę wzrostu in o j^ 1 1 4 
rodów upadać; bo gdy te wzmacniał 1 wz° 0/ 
• i ł  wzrost wspólny światłu  i Rządu, t>3 , ,C

da<
eh

i zawrotu nauki i oyćzystą 
bez Rządu nie mogące, L  ,

siało **•

dzień pogoiszaiący się ich stan poniżał i trS 
w ił. T a k i  obraz przez półtora wieku
stawuią nam K r a y ,  Rzad i Ję * 7 ^
T ł    J  _ W M  .  ł  1 '*    « n e 4  t T IT I  .Przepow iadał go Naddziedóm naszym , 
na próżno, cnotliwy i wym oetny Sk

lóty z tą nieco pom yślniejszą dla î e. 
olskiego chwila, która nam wraz *-- * ..Jtsfcn *■

Szanowne to wspomnienie szczęśliwi® 
wiek
ka Polskiego _____ł . _____
niem do popraw y; Rządu zbyt krótfco 
dni naszych aaiaśniała. Długi bowie,n P , 
ciąg czasu, który między S k a r g ą ,  » P ^ j ,  
waniem S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  UP jdoK 
w ystaw ia  w dzieiach ięzyka. n a s z « g ° j a i 
okropnej pustyni, co dwie z y s n e p r * e£!z 
łączy kraioy. Pom iiaiąc więc SB,ut0 ĵj5óv'r 
dy  zgubnego po siiey błądzenia Prz°  , 
naszych, powiedzieć m ożna; że iakim £ 
g a  język P o l s k i  z o sta w ił ,  takim g °  
nasz odziedziczył. Zobaczm y, c o  usi 
u czynić , i co rzetelnie zrobił dla nieS 0,

( D alszy ciąg nastąpi-)

&pio>tu»dOie: IV Dodatku tey G azety na stronnicy 7797 , w °i>u êiZCl‘̂ . ‘i U0Ja ia
JSrem  1 134 2  w  ięzyku N iem ieckim , opuszczono dale licyta cy i, która nu dzień 10 ty  
iest ustanowioną,. -

Kantor Gazety L w o w s k ie j  przeniesionym został dnia 'igo bieżącego mietid?a 
ulice K rakow skąt do kam ienicy Sztam pjłowskiey pod J$„  70..


